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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

Samorządy — pokażcie, co umiecie!
“P o ls k a  j e s t  n a d a l p a ń ­

stw em  sk ra jn ie  s c e n tr a l iz o ­
w anym . O w a żn ych  sp ra w a c h  
d la  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t  i 
gm in , d o k o n u ją c  p o d z ia łu  
ś r o d k ó w  p u b lic zn y c h , d e c y ­
d u ją  w ła d z e  c e n tra ln e . J e s t  
r z e c z  o c zy w is tą , ż e  w ła d z a  

^ e n tra ln a  n ie  m o ż e  d o b r z e  
fro zw ią za ć  lokalnych  p r o b le ­
m ów  obyw a te li. S a m o rzą d  —  

w spó ln o ta  p o śre d n ia  m ięd zy  
r o d z in ą  a  p a ń s tw e m  j e s t  z  
n a tu ry  r z e c z y  p o w o ła n y  do  
tro sk i o  d o b ro  w sp ó ln e ”.

cyjniejszych zabytków i obiektów 
godnych uwagi.

Dziś jeszcze trudno mówić o 
k o nkre tnych  w y n ik ach  teg o  
przedsięwzięcia. Jedno jest nie do 
podważenia — na pewno posłu­
ży ono lepszem u poznaniu się 
stron i nawiązaniu bezpośredniej 
współpracy.

1
1
1

Podczas przejażdżki po D nieprze w  Kijowie

Takim stwierdzeniem rozpoczy­
na się Memoriał Stowarzyszenia 
Gmin Małopolski zrzeszającego 135 
miast i gmin tego regionu. Na ostat­
nim Walnym Zebraniu Stowarzysze­
nia wysunięto apel o zacieśnienie 
dobrosąsiedzkiej, przyjacielskiej 
współpracy między Ukrainą i Pol­
ską. W apelu ty mówi się:

"Zwracam y się do rządów  
obu p ań stw  o w ykorzystan ie  
możliwości, jakie w ynikają ze 
wspólnej historii i wzajemnego 
sąsiedztwa.

|  Ścisła współpraca obu niepod­
ległych państw  o dużym poten­
cjale gospodarczym i kulturowym, 
leżących w  sercu  Europy jest 
szansą dla rozwoju Ukrainy i Pol­
ski, w tym Małopolski. Proponu­
jemy, aby samorządy terytorialne 
obu państw  - a szczególnie mia­
sta i gminy w Małopolsce nawią­
zały partnerską współpracę z mia­
stami i rejonami na Ukrainie.” 

Takie cele przyświecały wy­
jazdowi 150 Prezydentów, Burmi­
strzów , W ójtów , R adnych  z

Małopolski na Ukrainę zorganizo­
wanemu przez SGM w dniach od 
16 do 22 czerwca br.

Jego uczestnicy na całej trasie 
imprezy: Kraków -Przemyśl -Kijów- 
Gródek Podolski - Chocim - Kamie­
niec Podolski - Lwów- Przemyśl - 
Kraków odbyli mnóstwo spotkań z 
przedstawicielami struktur zarzą­
dzania różnego szczebla.

W Kijowie oprócz wizyty w 
Radzie Miejskiej uczestnicy spot­
kali się z I wicepremierem Ukrai­
ny, z przedstawicielami ukraińsko-

polskiej grupy parlamentarnej RN 
Ukrainy, z P rzew odniczącym  
Administracji Prezydenta Ukrainy, 
z Przewodniczącym Komitetu RN 
d/s Samorządności z Szefem Biu­
ra Radcy Handlowego Ambasady 
RP, z przedstawicielami Towa­
rzystw Polskich na Ukrainie.

Podobnej rang i spo tkan ia  
odbyły się w kolejnych m iasta 
wytyczonych w programie poby­
tu. Uczestnikom przygotowano 
też bogaty program kulturalny w 
którym nie pominięto najatrak­

I Р еали зуем  |
украинско -русско - 
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G n ie zd o . F ragm en t m ia sta

J e s z c z e  w p o ło w ie  m aja  
Ukraińskiej Bibliotece Histo­
rycznej otw arto wystawę pośw ię­

coną 50-leciu wydawanego w Pary­
żu polskiego pisma “Kultura". Nato­
miast w pierwszej dekadzie czerw­
ca kijowski Dom Ukraiński przyjął 
uczestników  ukraińsko-polskiego 
sympozjum na tem at:"Intelektuali­
ści, kultura, polityka: dośw iadcze­
nia Polski i Ukrainy ( ku 50-leciu 
paryskiej KULTURY)"

Te dwie imprezy miały nieprzecięt­
ną rangę. Wystarczy tylko powiedzieć, 
że wśród organizatorów znalazło się 
niezależne pismo “Політична дум­
ка”, Ukraińska Fundacja Polityczna, 
A kadem ia Kijowsko-M ohylańska, 
Instytut Filozofii NAN Ukrainy, Har­
ward Uniwersity, Cambridge. Wśród 
gości poza dziennikarzami (w tym 
również z "Kultury”) byli przedstawi­

ciele ukraińskiej inteligencji, parla­
mentarzyści. Sympozjum zaszczycił 
swą obecnością am basador RP na 
Ukrainie Jerzy Bahr.

"Kultura" jest czasopismem wy­
chodzącym w Maisons-Laffitte pod 
Paryżem od roku 1947. Niezmien­
nym redaktorem wydania jest zna­
ny dziennikarz Jerzy Giedroyc. Kul­
tura, polityka, literatura i sztuka, 
sprawy gospodarcze Polski i jej są ­
siadów - oto podstawowa tematyka 
pism a. W epoce PRL-u „Kultura" 
odgrywała ważną rolę w kształtowa­
niu demokratycznej opozycji wobec 
reżymu to talita rnego , ciesząc się 
wielką popularnością wśród inteli­
gencji polskiej. Bezprzecznie okazała 
ona też istotny wpływ na wypraco­
wanie ideologii KOS-KOR-u i „Soli­
darności”.

Ciąg d a lszy  na str.  5
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RADOSNE D N I 
Z OJCEM ŚWIĘTYM

czynione są próby wykorzystywa­
nia ruchów religijnych zupełnie nie 
w  duchowych celach.

Do udziału w Kongresie za­
proszony był też prawosławny 
patriarcha Moskwy i Wszechrusi 
Aleksy П. Ale nie przybył do Wroc­
ławia, natomiast polecił reprezen­
tować jego interesy prawosławne­
mu arcybiskupowi Berlina i Nie­
miec Feofanowi.

Dziennikarze zwrócili się do 
Feofana z pytaniami o to, czy może 
dojść w czerwcu do spotkania

p a ń s tw  Europy środkow ej w 
pow ażnym  d la  lo sów  ca łego  
ś w ia ta  o k re s ie , u ś w ię c e n ie  
miejsc i wielkich postaci h isto ­
rii chrześcijaństw a uzdrawianie, 
ukojenie i oczyszczenie zbunto­
wanych i m iotających się dusz 
rodaków, wreszcie dawny zamiar 
(i oczyw iście  po trzeba) paro ­
dniow ego odpoczynku  w śród  
bliskich sobie górali podhalań­
skich.

A towarzyszące tej apostol­
skiej podróży papieża - Polaka 
ciekawostki, jak to kojarzenie się 
pewnych liczb między sobą - to 
czysta przypadkowość. Chociaż. 
Pierwsza pielgrzymka Ojca Świę­
tego do Polski w  okresie jego 
p o n ty fika tu  odbyła  się  od 2- 
10.VI. 1979. Zaś teraźniejsza siód­
ma misyjna podróż papieża do 
Kraju trafiła w ten  sam  okres w 
dniach od 1-10.VI.1997.

Te liczby dla nas, wiernych 
parafii św. Mikołaja, też miały 
swoiste znaczenie symboliczne, 
albowiem jeszcze w  ciągu miesią­
ca przed rozpoczęciem  wizyty 
Papieża, przez kapłanów naszej 
parafii, o, o, oblatów Maryi Nie­
pokalanej, wszczęto przygotowa­
nie organizacyjne do pielgrzymki 
z Kijowa do Wrocławia i dalej do 
Częstochowy.

Szczęście zlej pogody
Podróż z Kijowa pociągiem  

odbyliśmy wesoło, z modlitwami 
i bez większych wydarzeń.

Prawda nasz o. Paweł bardzo 
się denerw ow ał, albow iem  n a ­
prawdę nigdy nie wiadomo, jak 
będą wykonywać swe obowiązki 
wojskowi i celnicy w  konkretnym 
dniu. Tym razem wszystko się 
odbyło p o m y śln ie , a lbow iem  
nasze zachowanie podczas pod­
róży, jako normalnych pielgrzy­
mów widocznie było bez zarzu­
tów.

W sąsiednim wagonie jechała 
też g rupa  sióstr karm elitanek, 
więc mieliśmy w szędzie wokół 
siebie radosne buzie, miłe poga­
wędki i przyjemność oczekiwania 
miłych wrażeń. Po przekroczeniu 
granicy już całkiem się rozjaśniło 
w naszych sercach i umysłach, 
mimo że pogoda na ulicy wyraź­
nie się pogorszyła. Staliśmy przy 
oknach, patrząc pożądliw ie na 
piękne krajobrazy Podkarpacia, na 
które czas od czasu, między kur­

świetnie pamięta 
każdego z nas od 
czasów jego okre­
sow ego przeby­

wania w naszej parafii w 
Kijowie. Krótka przecha­
dzka do dworca PKS, auto­
bus i lecimy na ul. Wejhe- 
rowską, do kościoła MB 
Królowej Pokoju, w parafii 
prowadzonej przez Oblatów 
Maryi Niepokalanej. Tam 
już na nas czekano.

Organizacja, jak zaw ­
sze - katolicka. Już leżą 
papierki ze szkicami pla­
nów  to p o g ra f ic z n y c h  
osiedla i terenem z wydzie­
lonymi adresam i zam ie­
szkania i czekają na nas 
osoby tow arzyszące , by 
zaprowadzić na miejsce.

Po niedługim losowaniu 
trafiłem do miłego państwa 
Anny i Bogusława Stankie­
wiczów z synami Michałem 
i Pawłem. Rodzina czekała 
na nas z kolacją. Przyjęli nas 
bardzo życzliwie i wkrótce 
czuliśmy się jak wśród dawnych 
przyjaciół.

Następnego dnia dokonaliśmy 
pewnego rekordu, bo witaliśmy 
Ojca Świętego trzykrotnie w cią­
gu jednego dnia: rano, kiedy wjeż­
dżał do m iasta od lotniska; w 
dzień, - w centrum miasta obok 
uniwersytetu i wieczorem, kiedy 
jechał do Hali Ludowej na ostat­
nie posiedzenie 46-go Kongresu 
E u ch arystycznego . O sobiście 
miałem wrażenie, że takiej ilości 
u śm iechów  i życzliw ości, ile 
widziałem tego dnia 1.06.97 we 
Wrocławiu nie doznałem w ciągu 
całego życia. I przez cały dzień nie 
spotkaliśmy ani jednego pijaka. 
Policji też było nie za dużo i w 
zasadzie nie ingerowała. Porząd­
kowymi byli głównie chłopcy i 
mężczyźni w żółtych koszulach 
narzuconych na płaszcze; na któ­
rych z przodu widniało godło Kon­
gresu Eucharystycznego, z tyłu 
natomiast - delikatny ale wyraź­
ny i daleko widoczny napis: “Ka­
tolicka służba porządkowa".

Na skrzyżowaniu ulic obok 
“naszego" kościoła we Wrocławiu 
ojcowie zamieścili wielki transpa­
rent: "Ojcze Święty, spójrz w  lewo 
- najpiękniejszy w świecie kościół 
naszej parafii!"

W pierwsze trzy dni czas od 
czasu padał deszcz, a wiatr szar­
pał gałęziami drzew i parasolami. 
Było chłodno sądząc z termome­
tru, ale ciepło na sercu.

Siódma na tle 
siedemdziesięciu  

siedmiu
Tej siódm ej podróży  Ojca 

Świętego Jana-Paw ła II do kraju 
nie mogło się nie zdarzyć, albo­
wiem za dużo było poważnych 
podstaw  dla niej: 50 lat kapłań­
stw a Karola Wojtyły, 76-ty M ię­
dzynarodowy Kongres Euchary­
styczny w e Wrocławiu, spo tka­
n ie  z p re z y d e n ta m i s ied m iu

Cała nasza grupa p ielgrzym ów  p o u koń czen iu  Mszy św. 
w e W rocławiu w  ostatnim  dniu K ongresu

py w imię Chrystusa i Jego Ewan­
gelii. Czyż nie można powiedzieć, 
że po upadku jednego muru, tego 
w idzialnego, jeszcze bardziej 
odsłonił się inny mur, niewidzial­
ny, który nadal dzieli nasz konty­
nent; mur, który przebiega przez 
ludzkie serca? Jest on zbudowa­
ny z lęku i agresji, z braku zrozu­
mienia dla ludzi o innym pocho­
dzeniu, kolorze skóry, przekona­
niach religijnych, z egoizmu poli­
tycznego i gospodarczego oraz z 
osłabienia wrażliwo­
ści na wartość życia 
ludzkiego o godność 
każdego człowieka.
Mur, który wznosi się 
dzisiaj w sercach , 
mur, który dzieli Eu­
ropę, nie runie bez 
nawrotu ku Ewange­
l i i”- g ło sił O jciec 
Święty.

Cała prasa krajo­
wa i reg ionalna  w 
Polsce w tych dniach 
była wypełniona in­
formacjami i komen­
ta rzam i o w izycie  
Papieża. Oto niektóre 
wzm ianki i w ypo­
wiedzi osób polskie­
go środowiska politycznego:

"Papież wzywa do porozumie­
nia, pochyla się nad problemami, 
wykazuje wiele szacunku dla czło­
wieka. Jego wypowiedź na temat 
aborcji to słowa prawdy. Używa­

podejście wschodniego chrześci­
jaństwa: by nie oni kochali, a ich 
kochano. Potem jeszcze widziałem 
tą ekipę rosyjską na Jasnej Górze. 
Z tym samym transparentem. Nic 
dziwnego - w niniejszych czasach

podległe państwo naprawdę swo­
bodnych ludzi nie jest możliwym 
bez Boga”.

Eugeniusz Gotybard
(zdjęcie autora)

Bóg kieruje nam i w  bardzo delikatny  
sp osób  - n ie wym usza na nas nic, ty lko 
czas od  czasu cicho  radzi w  radości Ducha: 
porzuć sw oje ziem ne spraw y i k łopoty,

stań, zastanów się; n iech  struny twojej duszy  
przestaną brzm ieć hukiem  bezładu; ucisz się  
i spójrz na niebo, pom yśl o  Niebie, o w ieczn o­
ści, o  tych którzy ciebie kochają.

Aleksego II z Papieżem oraz kiedy 
Jan-Paweł II otrzyma od Kościoła 
prawosławnego zaproszenie do 
odw iedzenia Rosji? Na te dwa 
pytan ia  otrzym ano odpowiedź 
jednakową: "Nie wiem". Ale kie­
dy Feofana zapytano, jakie są prze­
szkody na drodze do normalizacji 
stosunków między Kościołem kato^ 
lickim i Cerkwią praw osław ną! 
odpowiedział tak, jakgdyby Ukrai­
na była prowinq'ą Rosji: “Z powo­
du trudnych stosunków na Ukrai­
nie panujących między kościołami 
grekokatolickim a prawosławnym."

Niestety, jak widzimy, na dusz­
pasterskiej podróży Papieża pewne 
koła postanowiły ubić swój inte­
res, daleki od zasad ekum eni­
cznych.

* * #

A tym czasem  my, maleńka 
garstka wielkiego Kościoła Świę­
tego, w radości ducha, razem z 
wielką rzeszą współbraci z podnie­
ceniem śpiewaliśmy we Wrocła­
wiu, w Lublińcu, w  Częstochowie 
i w drodze powrotnej do Kijowa 
hymn Kongresu: *

A b y ś m y  b y l i  jedn o , p o da j*  
m y  so b ie  ręce.

A b y ś m y  b y l i  razem  i  jedno  
m ie li serce.

D zie lim y  s ię  Chlebem, d z ie ­
l im y  s ię  n iebem ;

Niech się  odmieni, niech się  
odm ieni oblicze ziem i, te j ziemi.

Tutaj na Ukrainie, która jeszcze 
szuka swej drogi w przyszłość, 
mamy nieść ludziom i wyjaśniać 
głęboką treść prostych słów Ojca 
Świętego: “Zbudować wolne nie­

tynam i deszczu, słońce rzucało 
promienie przez małe dziureczki 
w chm urach, jak na słynnych 
obrazach Gustave Dore.

Na dw orcu we W rocławiu 
spotkał nas z radosnym uśmie­

chem o. Dariusz, który

Świat się kręci wokół 
Papieża

Ze szczególną uw agą s łu ­
chaliśmy mowy Papieża, który 
wygłaszał takie proste i tak po­
ważne, znaczące rzeczy: "Musi­
my budować nową jedność Euro­

jąc języka rolniczego można po­
wiedzieć, że papież jest siewcą 
zgody narodowej, wyciszenia cha­
rakterów i konfliktów".

Franciszek Stefaniuk 
"Za najważniejsze w wystąpie­

niach Papieża uważam jego przy­

Papież się m odli o  nas

w iązan ie  do w arto śc i 
moralnych i narodowych”. 

Wojciech Borowik
“W iele s tw ierd zeń  

Papieża są warte zapamię­
tania do końca życia. Czło­
wiek musi się kierować 
system em  w a rto śc i i 
dopiero wtedy jest wolny”. 

Stanisław A lot 
"Co mnie najbardziej 

uderzyło - to język, w jakim 
Papież mówi - zrozumiały 
i akceptowany przez słu­
chaczy".

Grzegorz Górski

Polityka i politycy
Wśród wielkiej ilości 

proporczyków, szyldów, 
chorągwi i haseł, którymi 
wypełniona była cała prze­
strzeń nad tłumem przed 
początkiem Mszy Świętej 
w e W rocław iu, gdzie  
zebrało się  p o n ad  300 
tysięcy wiernych, mimo 
prawie bez przerwy pada­
jącego kapuśniaczku, zau­

ważyłem barwy narodowe z Fili­
pin, Kanady, Australii, Norwegii. 
Prawie obok nas — biało-czerwo­
na z Białorusi, a nieco dalej — 
wielkie niebieskie litery rosyjskie 
na białym  и е :”Святой Отсц, 
молись за Россию!”

Pomyślałam sobie: jakaż głu­
po ta  k ieru je  ich  zaw zięciem ! 
Zamiast wywiesić sobie transpa­
rent: "Papieżu, Rosja modli się za 
Ciebie',’ oni pozwalają sobie dawać 
Ojcu Świętemu komendy! Oto jest

K ościół Matki Bożej królowej Pokoju 
w e W rocławiu, parafia którego  

przyjm owała gości z Kijowa
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PRZEMKOW5KA „MOZAIKA" NA UKRAINIE
D ziś już nie mamy podstaw, 

żeby narzekać na brak pol­
sko-ukraińskich kontaktów gospo­
darczych, ale brak wymiany kultural­
nej między dwoma bliskimi krajami 
jest ciągle odczuwalny. Dlatego każ­
da wystawa, koncert lub spektakl 
przedstawiony przez artystów z Pol­
ski staje się zjawiskiem w naszym 
życiu kulturalnym, dodatkową moż­
liwością zapoznania się z mentalno­
ścią, poziomem sztuki i stylem egzy­
stencji sąsiedniego społeczeństwa. 
Pod tym właśnie względem ciekawą 
niespodzianką wakacyjną był występ 
polskiego młodzieżowego-dziecięce- 
go zespołu „Mozaika" z miasta Prze­
mkowa w województwie legnickim.

Dobrze znany u siebie w kraju 
zespół ten już od 18 lat prowadzony 
jest przez dwóch nauczycieli-entuz- 
jastów - małżeństwo Mieczysławę i 
Zdzisława Krawczonek. Ostatni okres 
twórczości „Mozaiki" bogaty jest w 
najrozmaitsze wyróżnienia. Tuż 
przed samym wyjazdem na Ukrainę 
młodzi artyści zdobyli „Złoty aplauz”- 
główną nagrodę ogólnopolskiego 
festiwalu w Koninie. Wcześniej 
występowali już w Niemczech, Buł­
garii, Rumunii, Francji, a na Ukrainę 
przyjechali po raz pierwszy.

Pogodnego czerwcowego dnia 
salę koncertową stołecznego Pałacu 
Twórczości Młodzieży wypełnił weso­
ły i hałaśliwy tłum uczniów klas młod­
szych i średnich z różnych szkół Kijo­
wa. Swoich rówieśników z Polski, któ­
rzy rozpoczęli występ od piosenkowo- 
tanecznej kompozycji „Cyrk" spotkali 
oni burzą oklasków i radosnymi okrzy­
kami. „Mozaika" przedstawiła kilka 
tak zwanych inscenizacji piosenkar­
skich i tanecznych, każda z których 
miała swoją bardzo czytelną fabułę,

wymyśloną wspólnie przez uczestni­
ków i opiekunów zespołu. Muzykę do 
niektórych z kompozycji napisał syn 
kierowników „Mozaiki" dwudziesto­
letni Paweł Krawczonek. Kreacje bar­
dzo odpowiadają młodym widzom 
nowoczesnym stylem, jaskrawym i 
dynamicznym wykonaniem, które 
często łączy śpiew, taniec, pantomi­
mę i elementy akrobatyczne. Szcze­
gólne uznanie wywołała inscenizacja 
o królestwie Neptuna, podczas której 
tańczące dziewczynki przedstawiały 
rozkołysane fale morza, pływające w 
nim rybki i rozmaite stworzenia. Kul­
minacją było pojawienie się morskie­
go króla z orszakiem w pięknych bły­
szczących strojach.

Nie mniej barwna i dowcipna 
inscenizacja o diabełkach zakłócają­
cych połączenia telefoniczne wzięta 
z codziennej rzeczywistości i egzoty­
czna kompozycja na tematy afrykań­
skie - zyskały szczery aplauz sali. Peł­
nym humoru i radości historiom opo­
wiadanym przez taniec towarzyszyło 
zrozumienie, głośne brawa, podśpie­
wywanie i bezpośredriie uczestnictwo 
ze strony widzów.

Warto powiedzieć, że wyjazd 
zespołu „Mozaika" na Ukrainę stał się 
możliwym dzięki staraniom prezesa 
Fundaqi „Pomoc Polakom na Wscho­
dzie" p. Tadeusza Samborskiego, któ­
ry właśnie dba o wzajemną wymianę 
grup młodzieżowych w naszych pań­
stwach. Oprócz występów, młodzi 
artyści mieli szerokie możliwości zwie­
dzenia Lwowa i Kijowa.

- To była bardzo atrakcyjna pod­
róż. Mieliśmy prawdziwą lekcję histo­
rii - powiedział kierownik zespołu, 
muzyk Zdzisław Krawczonek.

- We Lwowie zwiedziliśmy 
Cmentarz Orląt Polskich, miejsce,

gdzie hitlerowcy rozstrzelali profe­
sorów Uniwersytetu Lwowskiego. 
Mamy wiele innych ciekawych wra­
żeń z tego miasta Przecież wiado­
mo, że wiedzę zdobywa się nie tylko 
w szkole.

- A Kijów nas praktycznie zauro­
czy, - dodaje choreograf zespołu 
p. Mieczysław Krawczonek. - Niesa­
mowite wrażenie zrobiło na dzieciach 
metro. Mieliśmy okazję wykąpać się 
w Dnieprze, podziwiać panoramę 
miasta z wyspy. Zwiedzaliśmy pięk­
ne cerkwie. Dzieci na pewno będą bar­

wszelkie sposoby popierający 
zespoły artystyczne i promujący 
dzięki ich osiągnięciom swoją 
miejscowość na arenie ogólnopol­
skiej. W jakim celu to czyni?

- Jest to inwestycja w dzieci 
i młodzież, to znaczy w przy­
szłość - rozważa pan burmistrz. 
- Rada Miejska i Zarząd bardzo 
propagują tę formę działalności, 
dotując takie zespoły, szukając 
sponsorów poprzez różne działa­
nia i poprzez osoby, który mają 
na to wpływ: posłów, senatorów.

Solistka zesp ołu  
osiem n asto letn ia  Justyna  

Siep ietow ska

„Mozaiką”' odznaczyłam dla siebie, 
że jej przyjazd do nas jest dobrym 
znakiem w sprawie ożywienia wza­
jemnych kontaktów kulturalnych. A 
jeszcze pomyślałam: gdyby i nam, na 
Ukrainie, w sytuacji, kiedy pozbawio­
ne opieki i wsparcia instytucje 
wychowawcze i kulturalne okazały 
się na marginesie życia społeczne­
go, mieć chociażby kilku takich bur­
mistrzów jak p. Czesław Sawa!

Ludmiła Slesariewa

dzo długo wspominać tę wycieczkę.
Podczas podróży na Ukrainę 

zespołowi „Mozaika" towarzyszył 
burmistrz gminy i miasta Przemków 
p. Czesław Sawa. Jak się dowiedzia­
łam, jest to człowiek szczególnie 
zainteresowany rozwojem twórczo­
ści dziecięcej i młodzieżowej, na

wojewodę. I nikt nie może nam 
zarzucić, że inwestujemy nie tak, jak 
trzeba, bo odczuwalne są tego efek­
ty. Dzieci i młodzież nie wychowuje 
ulica, a rozwijają się one w środo­
wisku twórczym. I to na pewno się 
opłaci.

Żegnając się z przemkowską

(Zdjęcia W. Nehrebecki)

Prosimy o przyjęcie głębokich 
wyrazów współczucia przedstawi­
cielce Fundacji .Pomoc Polakom na 
Wschodzie" Pani Lucynie Dąbrowa 
towarzyszącej zespołowi a zmuszo - 
nej do nagiego powrotu do kraju w 
związku z  tragiczną śmiercią syna.

Wyprawa do Kirowogradu

P ropozycję pojechać do Kirowo­
gradu otrzymałem późnym 

wieczorem. „Zapraszamy korespon­
denta „DK” za konferencję założyciel­
ską organizacji polonijnej w Kirowogra- 
dzie" Powiem szczerze — wielkiej chę­
ci jechać nie miałem. Po pierwsze 
nazajutrz w Kijowie miało nastąpić 
otwarcie, dawno już oczekiwanej, 
jubileuszowej wystawy paryskiej „Kul­
tury", a po drugie sama impreza koja­
rzyła się w mojej wyobraźni z wizją szty­
wnego, zawczasu wyreżyserowanego 
zebrania z nieodłącznym żwawym „kra­
kowiakiem" i lampką wina na zakoń­
czenie. Do wyjazdu przekonywała mnie, 
co prawda, myśl o możliwości przepro­
wadzenia kampanii na rzecz prenume­
raty naszego pisma w regionie stano-, 
wiącym dla nas jeszcze terraincog- D 
nita. Decyzję ostateczną podjąłem po |  
informacji, że pojedziemy razem z "3 
konsulem Eugeniuszem Jabłońskim, <*> 
już od roku kurującym sprawy polo- o  
nijne, z imieniem którego ukraińska 
Polonia przeżywa prawdziwy wzlot.

W drugiej połowie dnia udało mi 
się (wraz z konsulem) uczestniczyć w 
inauguracji imprezy „Kultury” i pro­
sto stamtąd na konsularnym „polone­
zie" pomknęliśmy do Kirowogradu.

Mieliśmy przed sobą blisko 400 
km jazdy dość szeroką szosą, co praw­
da, ze skąpym oznakowaniem infor­
macyjnym. Jednak z pomocą mapy 
udało nam się, co prawda, tuż przed 
północą dotrzeć na miejsce.

Nazajutrz rano spotkali nas orga­
nizatorzy z Włodzimierzem Moszczyń­
skim na czele. Z tym energicznym, blis­
ko czterdziestoletnim liderem tutej­
szej Polonii, z zawodu naczelnym 
reżyserem telewizji kirowogradzkiej, 
przyszło nam się spędzić cały dzień.

Wyprzedzając kolejność wyda­
rzeń powiem, że napięty i ciekawy 
program tego dnia naprawdę prze-

P olon ia  jest w szędzie
ścignął wszystkie nasze oczekiwania 
i rozwiał wcześniejsze wątpliwości. 

Co udało się zobaczyć i usłyszeć. 
Na wstępie odbyły się spotkania

z przewodniczącymi organów admi­
nistracji miasta i obwodu. Wśród 
poruszanych tematów dominowały 
sprawy gospodarcze i promocja. 
Dowiedzieliśmy się, że Kirowograd 
(wcześniej Jelizawietgrad) założony 
został w 1754 roku nad rzeką Inguł, 
dopływem Bohu, jako wojskowa twier­
dza. Dziś mieszka tu około 280 tys. 
mieszkańców. Region wytwarza 4 % 
krajowej produkq'i rolnej i 1% przemys­
łowej. W najbardziej urodzajne lata 
zbierano tu do 3 min ton zboża. Dob­
rze rozwinięty jest przemysł budowy 
maszyn (region w skali państw WPN 
jest głównym producentem siewni- 
ków) W obwodzie istnieją zagospo­
darowane złoża rud uranu, grafitu i 
żelaza. Eksport do Polski w roku 1996 
wyraził się liczbą 5 min, a import 700 
tys. USD. Zarejestrowano tu 6 przed­
siębiorstw ukraińsko-polskich.

O Polakach. Ich liczby oficjalna 
statystyka nie podaje. Uważa się, że 
jest ich ponad tysiąc i w zasadzie są 
to mieszkańcy miast. Stanowią duży

odsetek inteligencji. Obwód jest 
polietniczny — mieszkają tu Ukraiń­
cy, Rosjanie, Polacy, Żydzi Z Kirowo- 
gradem wiąże się imię Karola Szyma­
nowskiego, polskiego kompozytora, 
pianisty i publicysty mieszkającego i 
tworzącego tu w latach 1917-1919. W 
mieście powstaje jego muzeum. Jego 
też imię przybrało nowo powstałe sto­
warzyszenie Polaków.

Stąd pochodzą też jeszcze dwaj 
Polacy, znani działacze kultury: 
pisarz Arseni Tarkowski i jego syn 
Andrzej Tarkowski - światowej sła­
wy reżyser filmowy.

Niezapomniane wrażenia pozo­
stały po odwiedzinach 11 szkoły śre­
dniej - byłego gimnazjum, gdzie nau­
czał kiedyś znany pedagog, Polak - 
Miienty Krzyżanowski. Dziś ta szkoła 
dla szczególnie utalentowanych dzie­
ci tzw. „school to morrow" przy

wsparciu amerykańskich sponsorów 
zastosowuje programy nauczania o 
światowym poziomie. W tej też szko­
le przy udziale tutejszej Polonii zamie­

rza się już w tym roku przystą­
pić do nauczania równolegle z 
angielskim i niemieckim - języ­
ka polskiego.

Właśnie w jednym z 14 
bloków tej szkoły przeprowa­
dzono konferencję założyciel­
ską Zjednoczenia Polaków 
Kirowogradczyzny „Polonia" 
im. Karola Szymanowskiego. 
Uczestniczyło w niej 118 
przedstawicieli z prawem gło­
su. liczni goście, w tym pra­
cownicy administracji tereno­
wej, przedstawiciele świata 
biznesu, wśród których zna­
leźli się również przedsiębior­
cy z Polski.

Szczegółowo omówiono 
statut, wybrano kierownictwo, 
w tym Radę Nadzorczą, w skład 

której weszło- wielu wpływowych 
ludzi. Przewodniczącym obrano Wło­
dzimierza Moszczyńskiego.

Pewną szczególną właściwością 
wyróżniało się to przedsięwzięcie. 
Przenikała ona statut, sam proces 
jego omawiania, występowała w roz­
mowach z miejscową Polonią, kiero­
wnictwem miasta i obwodu. Właści­
wość ta polega na tym, że organiza­
cja kirowogradzka za jedną z głów­
nych dziedzin swej działalności uwa­
ża działalność gospodarczą powiąza­
ną z zaangażowaniem do niej przed­
siębiorców z Polski.

Na tym fundamencie instalowa­
ne będą procesy odrodzenia kultu­
ry, języka, oświaty, wiary. A zatem, 
nie chodzić z wyciągniętą ręką, a 
polskość harmonicznie wprowadzić 
do procesów urynkowienia, do for­

mującego się na Ukrainie społeczeń­
stwa obywatelskiego.

I nie jest to sprawą przypadku. 
Ostatnio, na Ukrainie spostrzega się 
pewne zjawisko. Parafrazując powsze­
chnie znany cytat można stwierdzić: 
„Widmo krąży po Ukrainie, widmo 
kapitalizmu sąsiedniego kraju"! Jak 
grzyby po deszczu mnożą się spółki 
ukraińsko-polskie, żwawo toczy się 
handel pomiędzy naszymi krajami. 
Wykorzystać ten stan można i trzeba 
z korzyścią dla Polonii i przy jej udziale.

Tym razem nie było „krakowia­
ka". Konferencję zakończył wysokiej 
klasy koncert orkiestry kameralnej z 
utworami polskiej i światowej kla­
syki. Wszystkie lokalne mass media 
informowały o konferencji. Telewi­
zja poświęciła jej 40 minutową audy­
cję z udziałem Pana konsula i wys­
łannika „DK". Była też tradycyjna, 
nieco pikantna, lampka wina, była 
nieprześcigniona polska gościnność, 
za co serdecznie dziękujemy gospo­
darzom życząc im wszelkiej pomyś­
lności w tak umiejętnie rozpoczętej 
sprawie. I do zobaczenia.

Borys Dragin
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J eśli na Zachodzie 
powstaje obecnie 
шш, książka, sztuka tea­

tralna, utwór muzyczny czy 
artykuł, których głównym 
bohaterem jest ksiądz, to 
jest ogromne prawdopodo­
bieństwo, że rzecz będzie 
dotyczyć... seksu.

Z a c h o d n ia  k u ltu ra  
m asow a w ykształciła w 
ostatnim okresie wiele ste­
reotypów: Murzyn pojawia 
się w niej zwykle w kon­
tekście problemu rasizmu, 
chory na AIDS - nienawi­
ści wszystkich zdrowych, 
los kobiety-żony wiąże się 
nieodmiennie z postępo­
w aniem  m ęża sadysty i 
gwałciciela, rodzina uka­
zywana jest nie inaczej jak 
przez pryzm at patologii,

bogaci przedsiębiorcy to truciciele środo­
wiska itd., itp. Przykłady można wymie­
niać długo.

W tej swoistej mitologii zapisany jest 
też stereotyp księdza. Osoba duchowna 
w kulturze masowej jest zwykle... dewian­
tem, erotomanem.

Odrobina obiektywizmu wystarczy, by 
uznać jak daleko krzywdzące i fałszywy 
jest obraz kleru wykreowany w ostatnim  
czasie przez media. Ów obraz jest atakiem 
na księży, ale przede wszystkim atakiem 
na celibat. Twór niezrozumiały przez dzi­
siejszą elitę intelektualną - artystów, fil­
mowców, literatów, dziennikarzy, wycho­
wanych w epoce rewolucji seksualnej, w 
której akt płciowy został sprowadzony do 
rangi potrzeby fizjologicznej. Elita, tw ór­
cy kultury masowej, uważają, że bez akty­
wności seksualnej nie da się żyć. Uwie­
rzyli, że wykreowana przez nich pow sze­
chna „wolność seksualna", czyli całkowi­
ta swoboda o rozwiązłość istnieje napraw-

KSIĄDZ
dę (jak wykazały badania amerykańskie 
model życia seksualnego lansowany przez 
kulturę masową, a będący dziedzictwem 
rewolucji seksualnej, jest udziałem zale­
dwie kilkunastu procent Amerykanów). 
N iezrozum ienie dla celibatu  powoduje 
uznanie go za niemożliwy, nie istniejący. 
Źle to świadczy o przenikliwości umysłu, 
szczególnie wrażliwych, otw artych i tole­
rancyjnych twórców. To tak jakby ktoś, kto 
ma kłopoty ze zrozumieniem istoty kon­
strukcji samolotu, upierał się, że samolo­
ty nie mogą latać i na dowód tego kręcił 
filmy, pisał książki i artykuły o lotniczych 
k a ta s tro fa c h , a w szy stk o  o p a try w a ł 
komentarzem: „Walczę z hipokryzją lot­
nictwa, samoloty nie latają" Prawdą jest, 
że katastrofy lotnicze się zdarzają, ale

Z nakomity polski artysta- 
malarz Henryk Siemira­

dzki urodził się na Ukrainie. Jego 
ojciec Hipolit Siemiradzki p oś­
więcił sw e życie karierze woj­
skowej a w chwili urodzin syna 
Henryka (1843 r.) odbywał służ­
bę w Pieczeniegach pod Char­
kowem. Po kilku latach rodzina 
Siemiradzkich przeniosła się do 
Charkowa i dom pułkownika, z 
czasem  generała, Siem iradzkie­
go trw ale  zdobyw a rep u tac ję  
prawdziwego domu polskiego z 
iście polskimi tradycjami.

Wśród gości tego domu naj­
częściej m ożna było sp o tk ać  
dawnych przyjaciół generała, w 
tym  p ro fe so ra  u n iw e rs y te tu  
charkowskiego Aleksandra Mic­
k iew icza  (b ra ta  znakom itego  
poety Adama) lub p isarza Józe­
fa Korzeniowskiego.

„Każdy Polak, którego służ­
ba rzuciła w ten daleki kraj spo­
tykał w dom u Siem iradzkiego 
otw arte drzwi i o tw arte serce" 
napisze potem  M aria Gerson- 
Dąbrowska.

W Charkowie Henryk, przy­
szły malarz, ukończył gimnazjum 
i wstąpił do tam tejszego uniw er­
sytetu na kierunek przyrodniczy 
wydziału fizyki i m atem atyki. 
Jeszcze podczas nauczan ia  w 
gim nazjum  Henryk regularnie 
pobiera nauki u znanego p lasty­

ka Dmitrija Iwanowicza Bezpier- 
czego. Zamiłowanie do rysunku i 
niepodważalny autorytet m istrza

VkrAim pomięte І sz&v\u\c 
HcnrvjkA Sicmir«Ąt>zkic50
Bezpierczego raz i na zaw sze 
określiły dalsze losy utalentowa­
nego ucznia.

Po kłótni z ojcem  Henryk 
wyjeżdża w  1864 roku do Peters­
burga, gdzie w stępuje na Aka­
demię Sztuk Pięknych. Jego nau­
czanie w Akademii było na tyle 
pomyślne, że co roku otrzymy­
wał on za swoje prace-konkur­
sowe złote i srebrne medale.

W ielki złoty m edal, który 
przyznano mu w roku ukończe­
nia akademii (1870 r.) za pracę 
konkursow ą „Votum zaufania 
A le k sa n d ra  M a c e d o ń sk ie g o  
wobec wroga Filipa", daje mu 
prawo kilka lat żyć i pracować 
za granicą na koszt państw a.

Z początku  m ieszka on w 
M onachium, potem  we Floren­
cji i Rzymie. Prace stworzone za 
granicą przynoszą mu wyjątko­
wy sukces, lecz szczególnym  
uznaniem  cieszy się jego płótno 
„Lum inarze ch rześc ijań s tw a" 
(1877 r.). Rada P edagogiczna 
Akademii opiniując: „Płótno to 
pod względem kolorytu, kompo­
zycji i we w szystk ich  innych

dzieł Siemiradzkiego w ystaw ia­
nych w galeriach Berlina, Sztok­
holmu, Turcji, Londynu i Peters­
burga przynosi mu tytuły człon­
ka wielu europejskich akademii.

Zapew ne nie ma potrzeby 
przytaczać inne liczne przykłady 
światowej popularności tego pol­
skiego malarza. Warto 
zaznaczyć, iż mieszkając — 
w Rzymie podtrzymywał 
on żyw e k o n tak ty  z 
ojczyzną, eksponow ał 
swoje prace na w ysta­
wach w Warszawie, Kra­
kowie, Poznaniu. Przyjaź­
nił się z Kraszewskim,
Matejką, Sienkiewiczem, 
a w roku 1879, podczas 
świętowania jubileuszu 
Józefa  Ig n aceg o  Kra­
szewskiego w Krakowie 
uczyn ił p rzep iękny  
patriotyczny gest - ofia­
rował swoje świetne płót­
no „Luminarze chrześci­
jań s tw a"  d a jąc  tym  
p o czą tek  s tw o rzen iu  
galerii narodowej.

N ależy  ró w n ież

biają nie tylko w Polsce, 
lecz i na Ukrainie. W w ie­
lu m ia s ta c h  U krainy  
miłośnicy talentu H. Sie­
m irad zk ieg o  zb ie ra ją  i 
badają m ateriały pow ią­
zane z jego życiem i tw ór­
czością.

aspektach wykonane jest w spa­
niale” nadała autorowi tytuł pro­
fesora. Dalszy triumfalny pochód

przypom nieć, że znakom itego 
polskiego malarza, który zmarł 
w roku 1902 pamiętają i uwiel-

Doskonałym tego przykładem 
jest postać pracownika naukowe­
go Muzeum Sztuk Pięknych w 
Charkowie p. Natalii Czerkaskiej. 
Po udanej obronie (w roku 1995 
w Petersburgu) dyplomu akade­
mickiego na temat: „W kwestii 
badań twórczości Henryka Siemi­
radzkiego" w czasie obecnym  
pracuje ona nad dysertacją dok­
torską poświęconą ulubionemu 
twórcy. Oprócz tego N. Czerkas- 
ka p row adzi sze ro k ie  p ra c e  
badawcze powiązane z zagadko­
wym losem obrazu Siemiradzkie­
go „Izauryjscy piraci, sprzedają­
cy swoje łupy" Płótno to, które

H enryk Siem iradzki
(Zdjęcie archiw um )

uzyskało w 1889 roku zło­
ty medal na międzynaro­
dowej w ystaw ie w M el­
b o u rn e , d z iś  u p ię k sz a  
jedną z sal charkowskie­
go M uzeum Sztuk Pięk­
nych. Jednak „Piraci" kry­
ją w sob ie  cały szereg  
zagadek. Nie wiadomo, na 
przykład, w jaki sposób 
obraz ten  znalazł się w 
1826 roku w Charkowie. 
Nie w iadom o rów nież, 
gdzie znajdują się dwie 
autorskie reprodukcje tego 
płótna. Natalia Czerkaska 
koresponduje z wieloma 
m uzeam i św iata, układa 
pełny indeks i nieustannie 
propaganduje jego sztukę 
w charkowskich gazetach 
„Panorama" i „Słobidskij 

Kraj". Tw órczy en tuzjazm  N. 
Czerkaskiej zasługuje na wszel­
ką akceptację.

G od n e  p o z a z d ro sz c z e n ia  
przykłady szczerej fascynacji 
sztuką Siemiradzkiego wykazują 
też charkowscy, lwowscy, kijow­
scy i rów ieńscy kolekcjonerzy 
widokówek z reprodukcjami ob­
razów  S iem iradzkiego . Autor 
powyższych wersów zajmujący 
się poza widokówkami badania­
mi w archiwach też należy do ich 
grona.

W. Sorokin
(krajoznawca z  Kijowa)

Frina na uczcie Posejdona

Fragment obrazu Chrystus 
u Marii i Marty
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pam iętać należy, że tysiące samolotów 
odbywa codziennie sw e podróże zgodnie 
z planem. Celibat jest zapew ne trudny i 
zdarzają się księża, którzy nie potrafią 
sprostować jego wymaganiom, ale ten nie­
wielki margines nie oznacza, że nie jest 
możliwy. Setki tysięcy księży dają tego 
dowody.

W Polsce w ątek seksualny, nastaw ie­
nie antyklerykalne kultury masowej nie 
jest tak istotny jak na Zachodzie. Fala 
nagonki na Kościół i kler. jaka przeszła 
przez Polskę w  ostatn ich  latach, wytwo­
rzyła inne mity dotyczące księży. Na pier­
wszym miejscu znalazł się stereotyp księ- 
dza-polityka, surowego ideologa, chcące­
go regulacjami prawnymi narzucić św ia­
topogląd innym , cenzora, który widzi

dem okrację jako zagrożenie 
dla jego duchowego przywó­
dztwa. Błąd tego rozumienia 
polegał na przyjęciu bardzo 
szerokiej definicji polityki (za 

taką uznano m.in. sprawę aborcji) i jedno­
cześnie założeniu, że kler nie ma prawa 
wypow iadać się na tem aty  społeczne; 
czyli uznaniu księży za obywateli drugiej 
kategorii.

Drugi stereotyp kojarzył księdza nie­
od łączn ie  z bogac tw em , p ien iędzm i, 
m ają tk iem , przy czym  a rg u m en t, że 
Kościół utrzymuje się wyłącznie z dobro­
wolnych datków wiernych był lekceważo­
ny, co wskazuje, że jego źródłem była zwy­
czajna zawiść. Pomijano też całą chary­
tatyw ną działalność Kościoła.

Krytyka tych  dw óch stereo typów , 
istniejących w  polskiej kulturze masowej, 
była już wielokrotnie przeprowadzana w 
publikatorach katolickich i konserwaty­
wnych, dlatego chcę zwrócić uw agę na

inny aspekt tej sprawy. Ludzie kultury, 
artyści, filmowcy, piosenkarze, dziennika­
rze chcą uchodzić za ludzi niezależnych 
przenikliwych, samodzielnie myślących 
analityków, czasem kontestatorów, nawet 
prowokatorów. W okresie największego 
nasilenia antyklerykalizmu obserwowałem 
ową intelektualną elitę i ze zdum ienia 
przecierałem oczy, gdy wszyscy, od pod­
rzędnych muzyków rockowych, poprzez 
znanych satyryków i aktorów, do uzna­
nych literatów i publicystów powtarzali 
jedno i to samo. Antyklerykalizm stał się 
zwyczajnie modą, intelektualnym snobiz­
mem. Krytyka księży i Kościoła nie była 
żadną kontestacją, przejawem niezależno­
śc i czy odw agi, a le  czym ś zu p e łn ie  
odwrotnym. Obrona Kościoła stanowiła 
zaś w wielu środowiskach akt odwagi kon­
testacji. Zlepki pojęciowe o „czarnej mafii" 
i „dyktaturze kleru" wytaczane zamiast 
argumentów były stadnym małpiarstwem. 
Na podstawie indywidualnych przypad­

ków budowano uogólniające teorie. Nikt 
nie silił się na rzetelność, na wyważenie 
stanowiska, na odrobinę sceptycyzm u w 
sto sunku  do antyklerykalnej krucjaty. 
Tysiącom wspaniałych kapłanów w yrzą­
dzono wielką krzywdę. Doprowadzono do 
sytuacji, w której ksiądz na ulicy spoty­
kał się z przejaw am i dem onstrow ania 
jawnej niechęci i niewybrednych żartów i 
komentarzy.

Dlatego nieufnie patrzę na kreowaną 
rzeczywistość, tak przez kulturę masową 
na Zachodzie, jak i jej odpowiedniczkę w 
naszym kraju. Zbyt daleka jest od św iata 
faktycznego, zbyt wiele w  niej uproszczeń 
i fałszu. A opinię o księżach wolę budo­
w ać w oparciu o własne obserwacje i kon­
takty z nimi niż na podstawie wątpliwych 
dzieł filmowych- autorek, które być może 
nigdy nie widziały księdza z bliska.

Tom asz Balon 
„Droga"

Dla nas, mieszkańców byłego 
ZSRR, analogami były takie pozy­
cje wydawnicze ja k : "Континент” 
- Władimira Maksymowa „Син­
таксис” - Andrieja Siniawskogo i 
ukraińska "Сучасність”. Idee wol­
ności, demokracji otwartego spo­
łeczeństwa obywatelskiego, wspie­
ranie ruchów walczących o spra­
wiedliwość, znajdowały i znajdują 
swoje odzwierciedlenie w publika­
cjach pisma. Szczególne miejsce w 
tematyce pisma i jego redaktorów 
Jerzego Giedrayca, politologa Juliu­
sza Mieroszewskiego, kulturologa 
Jerzego Stempowskiego, historyka 
Bohdana Osadczuka i innych zaj­
muje idea porozumienia polsko- 
ukraińskiego, transformowana, po 
uzyskaniu przez Ukrainę niepodleg 
łości, w ideę strategicznego par­
tnerstwa dwóch krajów.

Sympozjum trwało 3 dni. Prze­
prowadzono 6 sesji poświęconych 
różnym aspektom stosunków Pol­
ski i Ukrainy. Wygłoszono mnóstwo 
ciekawych referatów. Niezwykle 
ciekawie wypowiadali się przedsta­
wiciele „Kultury"- Bohdan Osad- 
czuk, Krzysztof Pomian, Tomasz 
Jastruń czy Roman Szporluk.

KULTURA!w Kijowie po 50-ciu latach
O rganizatorzy mają zamiar 

wydać zbiór wygłoszonych refera­
tów.

Należy zaznaczyć, że dla więk­
szej części społeczności ukraińskiej 
jubileusz „Kultury" stanowił nie tyle 
uroczystość a stał się zdumiewają­
cą prezentacją, odkryciem, tej 
prawdziwej skarbnicy zachodniego 
dziennikarstwa politycznego. Nie 
zapominajmy, że w okresie radziec­
kim tylko nieliczni mieli możliwość 
kontaktu z tym wydaniem, mimo, 
że ów czesne zainteresow anie 
periodyką polską było ogromne. 
Czytano jednak w zasadzie pozy­
cje legalnie wydawane w PRL, któ­
re, co prawda, też były nie do poró­
wnania lepsze od mdłej periodyki 
radzieckiej. O „Kulturze" słyszano 
z audycji zachodnich rozgłośni lub 
dowiadywano się czytając szkalu­
jące wypowiedzi pod jej adresem 
publikow ane w prasie  bloku 
radzieckiego.

Jak słusznie zauważył na sym­
pozjum Bohdan Osadczuk „Gdyby

Ciąg d a lszy  z e  sir. 1

przed tą konferencją prze­
prow adzono badanie 
ankietowe na temat kim 
był Juliusz Mieroszewski 
to zapewne 90 procent 
obecnych wyrazili by przy­
puszczenie iż był to het­
man, minister, a nawet 
ksiądz". Stąd też i na 
wystawie i na sympozjum 
z pewnym zdziwieniem 
przychodziło się obserwo­
wać niektórych naszych 
m ówców usiłujących 
stworzyć wrażenie iż „Kul­
turę" znają jeszcze z wie­
ku niemowlęcego. Lecz są 
to drobiazgi podkreślające 
zasłużony autorytet tego 
pisma, którego jubileusz na 
długo pozostanie w pamię­
ci wszystkich dla których 
kultura jest tlenem.

B orys Dragin

Od lewej: Piotr Wandycz, W olodym yr R epryncew, Tom as W oźniak

PS. Nasza redakcja otrzymuje „Kulturę" i je j dodatek „Zeszyty historyczne" 
już od trzech lat, za co serdecznie dziękujem y redakcji tych p ism . Nieraz publiku­
jem y przedruki z „Kultury" a na sympozjum m ieliśm y rozmowę z „paryżanami" 
odnośnie naszej, ewentualnej, pom ocy w dystrybucji tego pisma na Ukrainę.

Rozm owy w kuluarach sym pozjumMówi Tom asz Jastroń (pseudonim 
Smecz) stały autor “Kultury" pisarz, poeta, 
dziennikarz. Pracuje dla wielu pism. Do 
“Kultury" pisze o Polsce od 10 lat. Mieszka 
w Warszawie. Od 1992 do 1994 r. był sze­
fem Polskiego Instytutu w Sztokholmie i 
attache kulturalnym w  Szwecji. Od 1976 r. 
związany z Solidarnością. Ukrywał się 
przez rok, siedział w więzieniu. Redagował 
około 10 lat pismo podziemne “Wezwanie". 
Pisze wiersze, eseje. Jego artykuły z satys­
fakcją publikujemy na naszych łamach.

“Ukraina jest najważniejszym krajem 
dla Polski. Jeżeli Ukrainie uda się utrzy­
mać niepodległość i zbudować silną eko­
nomikę będzie to dla Polski ważny fakt poli­
tyczny. Jest jedna rzecz, która budzi w 
naszym kraju u ludzi sym patyzujących 
Ukrainie niepokój, mianowicie to, że patrio­
tyzm i tożsamość narodowa są  tu rozwi­
nięte niedostatecznie. Paradoks polega na 
tym, że my w  Polsce baliśmy się nacjona­
lizmu ukraińskiego. Do dziś, jeszcze z cza­
sów wojny istnieją tu. szczególnie wśród 
starszego pokolenia, pew ne stereotypy 
antyukraińskie.

Dla Polski byłoby rzeczą fatalną, gdy­
by kraj, który z nią sąsiaduje, był krajem 
niedemokratycznym, nacjonalistycznym. 
Ale równie paradoksalnym jest to, że bez 
patriotyzmu ten kraj nie może okrzepnąć.

Chociaż wiadomo, że między patriotyzmem 
a nacjonalizmem jest spora przestrzeń i nie­
łatwo ją pokonać. Z tego powodu chcieli­
byśmy życzyć Ukrainie pewnej fali nacjo­
nalizmu, która wspomogła by odrodzenie 
świadomości narodowej jej obywateli a 
potem zacichła. Trudno jednak te rzeczy 
pogodzić. I w dodatku silne uczucia nacjo­
nalistyczne są niebezpieczne dla mniejszo­
ści narodowych. My w Polsce i wy Polacy 
Ukrainy mamy mieszane uczucie wobec 
Ukrainy - chcielibyśmy, żeby Ukraina była 
silna, ale nie za silna, żeby była narodowa, 
ale nie za bardzo narodowa. Potrzebny jest 
złoty środek. Generalnie chcemy, żeby 
Ukrainie powiodło w aspekcie ekonomi­
cznym, bo taki sukces jest gwarancję demo­
kracji.

Co do społeczności polskiej na Ukrai­
nie. to powinna ona organizować się w 
prężne struktury, pokazywać, że jest silna. 
A jej siłę wspomagać będzie autorytet Pol­
ski — kraju bardzo ważnego dla Ukrainy, 
kraju pośredniczącego w jej wejściu do 
domu europejskiego. I im bardziej będzie­
cie rozsądni i zorganizowani jako grupa, 
tym lepiej i dla was, i dla Ukrainy, i dla 
Polski.

Mówi Jerzy Jastrzęb ow sk i stały 
korespondent gazety „Rzeczpospolita" w 
Ameryce Północnej.

-  Jest to jedna z  kolejnych konferencji poś­
więcona tym  ważnym sprawom. Jak pan oce­
nia efektywność tego rodzaju spotkań?

- Ja nie znam poprzednich spotkań dla­
tego będę mówił tylko o tej konferencji i nie 
w imieniu uczestników lecz tylko od siebie.

Myślę, że takie spotkania muszą się 
zaczynać od religii, gdyż to jest typowy przy­
kład dobrej roboty. Z tym, że ktoś z Ukraiń­
ców powiedział mi, że za mało jest tu ostre­
go ścierania się poglądów i że jest to, w 
pewnym sensie, przekonywanie już przeko­
nanych do dialogu i zbliżenia polsko-ukraiń­
skiego. Być może jest w tym jakaś racja, może 
ktoś powinien reprezentować tu nacjonali­
stów ukraińskich, ale wtedy trochę inny obrót 
przybrałaby ta konferencja. Tak, że nie jest 
źle, jest chyba nawet lepiej niż dobrze.

-Dobrze jest w  ocenie elit intelektualnych 
obu krajów...

- Niewątpliwie w konferencji uczestniczą 
elity. Aczkolwiek mogę powiedzieć, że w Pol­
sce poglądy elit na zbliżenie polsko-ukraiń­
skie, walka ze stereotypem złego, krwawego

Ukraińca - „rezuna” przenika już coraz niżej 
od tych elit. Następuje swego rodzaju per- 
kolacja, filtrowanie poglądów w dół, co jest 
niezwykle ważne, no bo ostatecznie elita o 
wszystkim  nie przesądza. Niewątpliwie 
ważna jest szersza opinia społeczna. W Pol­
sce wspomniany proces już się toczy. Mam 
nadzieję, że nastąpi to również na Ukrainie.

Nie jestem specjalistą, zresztą wszystko 
co mówię można tutaj cytować ze znakiem 
zapytania, ale mam takie wrażenie, że Ukraina 
jeszcze jest zapóźniona pod tym względem 
w stosunku do Polski. Chociaż jest to tylko 
wrażenie, nie mam żadnych danych socjolo­
gicznych na ten temat. Pociesza mnie że jed­
nak fakt, że, na przykład, we Lwowie jakoby 
już nie ma wrogości wobec Polaków.

Niedawno słyszałem od Ukraińca, że w 
tej chwili odczuwana jest nawet pewna 
nostalgia za starymi czasami, że Polacy już 
nie są wrogami. Po lekcji jakiej udzielił „bat- 
'ko” Stalin Ukraińcom okazuje się, że przed­
wojenne państwo Polskie — w polityce 
wobec mniejszości narodowych na pewno 
niesprawiedliwe, na pewno autorytarne, było 
jednak odrobinę inne od tego którym kiero­
wał Stalin.

R o z m a w ia ł  BORD
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M am taki grzech na sumie 
niu, że lubię pieniądze. 

Bardziej te uczciwie zarobione niż 
„spadające z nieba" dzięki ukła­
dom towarzyskim. Bo zarobione

własnym wysiłkiem bardziej doce­
niasz i nie wydajesz na wiatr. Taka 
jest prawda życiowa. Ale moje ref­
leksje potoczą się trochę w innym 
kierunku. A właśnie - czy pieniądz 
łączy czy, czy dzieli Polaków? 
Szczególnie tych zrzeszonych w 
różne organizacje. Bo jakby tam 
nie było w Polsce, ale Polacy, na 
Ukrainie czas od czasu otrzymują 
pomoc finansową z kraju w różnej 
formie. Czy zawsze pamiętamy o 
tym, że to są pieniądze podatni­
ków polskich? A jak wiemy -to 
przeciętny Polak w kraju nie zaw­
sze przecież wiąże koniec z koń­
cem. Podróżując wzdłuż i wszerz 
Polski widziałem dużo biedy. W 
Opolu np. pokazywano mi miejsce, 
gdzie zginęła samotna kobieta -

matka trojga dzieci. Była bezrobot­
ną i nie potrafiła wyżywić rodziny. 
Nie wytrzymała i zakończyła życia 
samobójstwem, wyskoczywszy z 
okna na bruk.

Gdy spacerowałem po Tarnowie 
podszedł do mnie chłopaczek lat 
dziesięciu i poprosił pieniądze na 
chleb. Oczy miał głodne. Potrafię 
odróżnić syte od głodnych, bo też 
nie miałem łatwego dzieciństwa. W 
polskich miastach i miasteczkach 
niejednokrotnie widziałem staru­
szków, grzebiących w śmietniku. I 
takie przypadki mógłbym mnożyć. 
Rozumiem że jeżeli do tej sprawy 
pochodzić ogólnikowo, to stan rze­
czy w Polsce jest lepszy niż na Ukrai­
nie. Ale trzeba też pamiętać, że Pol­
ska nie jest krajem miodem i mle­
kiem płynącym. Jest dużo biedy.

Być może ta bieda w Polsce 
nie wygląda tak krzycząco i szo­
kująco jak na Ukrainie, ale jest. Im 
więcej bywam w Polsce, tym mniej 
jest w moich obserwacjach kolo­
rów różowych. Bardzo żałuję z tego 
powodu. Bo kiedyś dla mnie Pol­
ska była raczej krajem-symbolem.

Teraz patrzę na moją Macierz 
bardziej realnie i trzeźwo. Widzę

w kraju i plusy, i minusy. I taką 
Polskę kocham, jaką jest - z krwi i 
kości, bez dekoracji. Wiem że prze­
ciętny Polak w kraju ma dużo pro­
blemów materialnych do rozwią­
zania. Wiem także, że pracuje z 
większym wysiłkiem niż przecięt­
ny obywatel Ukrainy. I ten Polak 
płaci duże podatki. Płaci także na 
Polaków ze Wschodu. My - Pola­
cy na Ukrainie odbieramy taką 
pomoc, niby nam się należy, bo 
jesteśmy też Polakami. Pytam - z 
jakiej racji? Jeżeli ‘Polakom na 
Ukrainie i należy się odszkodowa­
nie materialne np. za represje sta­

linowskie, to nie od Rzeczypospo­
litej, ale od Ukrainy. Dlaczego 
Ukraińcy w Polsce domagają się 
odszkodowania od rządu polskie­
go za operację „Wisła"? A my mil­
czymy...

Przecież zbrodnie popełnione 
na Polakach miały m iejsce na 
sowieckiej Ukrainie. Na przykład 
Tatarzy na Krymie walczą o swoje 

p raw a... D la­
czego Polacy na 
U krainie m il­
czą?  Czy już 
żyją w świetla­

nej przyszłości i wszystkie proble­
my zostały rozwiązane? Czy może 
wciąż się boją?

N atom iast jeżeli chodzi o 
pomoc finansową dla Polaków na 
Ukrainie z Polski, to widziałbym ją 
jako inwestycje w konkretne ini­
cjatywy i sprawy na wzajemnie 
korzystnych warunkach. Wtedy nie 
byłoby niesmaku moralnego i ety­
cznego.

Przyszłość Polaków na Ukrai­
nie widzę w zrzeszeniach bran­
żow ych. T ak ie  z je d n o c z en ia  
potrafiłyby same na siebie z cza­
sem zarabiać, i nie obciążać pol­

skiego podatnika. Taka konkret­
na pomoc z Polski nie dzieliłaby 
Polaków na Ukrainie pod wzglę­
dem merkantylnym, ale jednoczy­
łaby ich. Im więcej pracy mozol­
nej, tym mniej waśni. Człowiek 
pracujący, po prostu, nie ma cza­
su na intrygi i konflikty. Jeżeli w 
zrzeszeniu branżowym ktoś ma 
am bicje - to zdrowe, bo profe­
sjonalne. A rywalizacja zawodo­
wa jest zasadą normalnej i zdro­
wej gospodarki rynkowej. Właś­
n ie  jeżeli np. w ziąć Polaków 
kijowskich początku XX wieku - 
to stanowili oni zwarte i silne w 
aspekcie zawodowym społeczeń­
stwo. Dlatego wtedy mieli duże 
wpływy i polityczne i ekonomi­
czne nawet w warunkach impe­
rium rosyjskiego.

Z tego wszystkiego wynika, że 
trzeba nie prosić, ale współpra­
cować z rodakami w  kraju - co z 
czasem  pom oże u tw orzyć na 
U krain ie  p e łn o w arto śc io w e  i 
świadome społeczeństwo polskie, 
które będzie podm iotem  a nie 
biernym przedm iotem  państw a 
ukraińskiego.

Eugeniusz Tuzow-Lubański

Pomoc z Polski -
to nie manna niebieska

OTO POLSKA

Kraków. Przed p ierw szą K om unią św .

9{aszej zawsze 
pogodnej koleżance 

Яппіе Cybulskiej 
z  okazji pięknego 

jubileuszu życzenia 
wszelkiej pomyślno­
ści, mnóstwa uciech i 

roju prawdziwych 
przyjaciół -życzą  

współpracownicy ze  
Zw iązku 'Polaków 

na Ukrainie 
i redakcji JDT*C"

L ato latoś mamy niebyt upal­
ne. Wiosna też nas nie roz­

pieszczała. Majowe i czerwcowe 
chłodne noce hamowały ruch w przy­
rodzie. Warzywa ciągle poniżej nor­
my, truskawek mało a ich owocowa­
ne krótkie, jeno łąki i oziminy cieszą 
się z takiej aury, sady też nieźle sobie 
radzą. W sumie jednak rok nie zapo­
wiada się źle, nieurodzaj nam nie gro­
zi. Polscy rolnicy martwią się raczej 
tym, czy będą mieli zbyt na swoje 
produkty. Nie są to bynajmniej oba­
wy wydumane. Magazyny zasypane

Kanikuły nie będzie P rosto  z  Polski

są importowanym zbożem, na które 
rząd w ubiegłym roku niezbyt roz­
ważnie zniósł cło. Również w gospo­
darstwach ciągle jest dużo ziarna,

. którego nie bardzo miał kto kupo­
wać. Do tego zboże i inne pmdukty 
żywnościowe z importu p^mą nada! 
(z wcześniejszych kontaKtrw). Zde­
sperowani rolnicy ze Szczecińskie­
go zapowiadają z tego powodu blo­
kadę szos i kolei. Sprawy te zaprzą­
tają ostatnio także uwag? rządu, Sej­
mu i organizacji rolniczych.

Chociaż jak napisałem w przy­
rodzie nie zanosi się na letnią gorą- 

! czkę, to wiele wskazuje na to, że 
wakacyjne miesiące będą dosyć 
gorące i nie zanosi się na kanikułę. 
Sejm robi w lipcu tylko krótką, trzy- 

, tygodniową,przerwę wakacyjną. 
Wynika to z natłoku spraw oczeku­
jących jeszcze na podjęcie.

18 czerwca prezydent Aleksan­
der Kwaśniewski wyznaczył nowe 
wybory do Sejmu i Senatu na 21 
września. Do końca kadencji parla­
mentu pozostało więc niespełna 
trzy miesiące, a do rozpatrzenia 
pozostało jeszcze około 180 projek­
tów ustaw. Aby zwiększyć „prze­
rób” od 20 maja posiedzenia Sejmu 
trwają nie trzy — jak poprzednio — 
lecz cztery dni. Ale nawet przy naj­
lepszych chęciach uda się rozpa­
trzyć 30-35 ustaw. Reszta będzie 
spadkiem dla następnych posłów i 
senatorów.

Trzeba przyznać, że obie Wyso­
kie Izby p racow ały  p rzez całą  
kadencję bardżo intensywńie. Mier­
nikiem tego może być ponad 380 
przyjętych dotychczas ustaw. Jest 
to rekord zarówno w skali history­
cznej Polski, jak i w skali Europy. 
Może ten ilościowy miernik nie jest 
najlepszym świadectwem, bo nie 
ilość jest najważniejsza w tworze­
niu prawa. Ale jest to jakaś miara 
wysiłku posłów i świadczy o zakre­
sie przebudowy całego prawa pol­
sk iego . W śród le g is la c y jn e g o  
dorobku Sejmu II kadencji je s t 
uchwalenie 2 kwietnia nowej kon­
stytucji, która została zatwierdzo­
na w referendum konstytucyjnym 
niewielką większością. W każdym 
razie za trzy miesiące wyzwolimy 
się spod rządów stalinowskiej kon- 

* stytucji PRL z 1952 r. (mimo ponad 
20-tu zmian obowiązuje ona nadal). 
Notabene Polska, która rozpoczęła 
w 1989 roku proces przemian w 
Europie środkowej jako ostatn ia  
dorobiła się nowej konstytucji.

Oprócz konstytucji w tej kaden­
cji przyjęto wiele ustaw komplek­
sowo regulujących' całe obszary 
życia gospodarczego i społecznego. 
Warto tu wspomnieć nowe prawo 
karne — Kodeks karny, Kodeks 
postępowania karnego i Kodeks kar­
ny wykonawczy. Dodajmy do tego 
Prawo budowlane, Prawo geologi­
czne i górnicze, Kodeks celny,

Kodeks morski, głęboką noweliza­
cję Kodeksu pracy.

Dokonano gruntownej przebu­
dowy systemu prawnego dziedzi­
czonego po PRL-u. To jest niekwe­
stionowany dorobek kończącej się 
kadencji. Ale dzieło nie jest bynaj­
mniej skończone.

Czy zechce i potrafi je konty­
nuować nowy parlament? Trudno 
dziś na to odpowiedzieć. Są co do 
tego uzasadnione obawy. To zale­
ży od układu sił w nowym parla­
mencie.

Rozpoczynająca się oficjalnie, a 
faktycznie trwająca już od maja, kam­
pania wyborcza zdaje się zapowia­
dać istotne zmiany w układzie sił.

Z różnych sondaży i obserwacji 
wynika, że najwięcej m andatów 
przypadnie SLD i AWS. Chociaż ten 
ostatni zaczyna się sypać. Na zna­
czący „urobek" mogą liczyć UW, UP 
i PSL. Nowym i coraz poważniej­
szym konkurentem jawi się nieda­
wno utworzona Partia Emerytów i 
Rencistów.

Od decyzji wyborów zależy jak 
ukształtuje się większość parlamen­
tarna i koalicja rządząca. W każdym 
razie kampania zapowiada się ostra. 
M ożna m ieć tylko nadzieję, że 
ostatnia pielgrzymka Ojca Święte­
go wpłynie jednak tonizująco na 
wyborczą rywalizację.

Satum in  Sobol
(Korespondent własny w  Warszawie)

Z okazji w izyty prezydenta Polski Aleksandra 
Kwaśniewskiego na Ukrainie niektórzy towarzy­

szący mu biznesm eni przekazali dary dla czasopism  
polonijnych i dla zespołów artystycznych: 3 m aszyny do 
pisania, 4 dyktafony, aparaturę wzmacniającą, mikroka- 
se ty  firm y Махеїі oraz kartony ze słodyczami.

Dary te ofiarowali: Wojciech Biernacki —  Zarządu 
M ennicy Państwowej, Andrzej Dorosz —  prezes Zarzą­
du Banku PKO S. A., Janusz Filipiak— prezes Com-Arch, 
Jerzy Głowacki —  właściciel Wytwórni Wyrobów Cukier­
niczych "Nasscaat", Robert Mucha —  prezes Schooner 
Capital Corporation Poland i Antoni Sala —  wiceprezes 
Banku Handlowego.

M aszyny do pisania otrzymały redakcje: “M ozaiki 
Berdyczowskiej" ,  “Słowa Polskiego z  Żytom ierza" i 
“Dziennika Kijowskiego"; dyktafony  —  wymienione

redakcje i zespół “Karoliski" z  Żytomierza, a aparaturę 
wzmacniającą zespół “Kolorowe Ptaszki" z  Wołodarska 
Wołyńskiego. Rozdzielone zostały również kaset у  i sło­
dycze. Słodycze otrzymały m . in . zespoły występujące 
podczas spotkania z  prezydentem w  Żytomierzu, dzieci 
z  kpienia pod Kijowem i dostaną je  też dzieci jadące 
na kolonie do Polski.

Ponadto Krzysztof Jasiński —  prezes Zarządu Kor­
poracji Ubezpieczeń Kredytów Eksportowych ufundo­
wał stypendium  dla jednego studenta polskiego pocho­
dzenia z  Ukrainy. Natom iast Fundacja Pomoc Polakom 
na Wschodzie przekazała sprzęt radiowo- telewizyjny 
dla Polaków w  Żytomierzu.

Obdarowani, w  tym  redakcja “Dziennika Kijowskie­
go", serdecznie dziękują w szystkim  wymienionym b iz­
nesmenom i  Fundacji.

{
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udziału w Konkursie Fortepiano­
wym w Neapolu. Problem - jak 
zdobyć potrzebną sumę na opła­
cenie kosztów podróży? Bruno 
C o q u atrix  znów  p rzy szed ł z 
pom ocą. I Ewa, po w ygraniu 
trzech kolejnych etapów konkur­
su, stanęła na estradzie - w poży­
czonej sukience - jako zdobyw­
czyni pierwszego miejsca!

Podobnie jak wszyscy roda­
cy, mogący wywieźć w tym cza­
sie z Polski jedynie dozwolone 
pięć dolarów, mieszkała w Pary­
żu w małym pokoiku na podda­
szu. Któregoś dnia kolega archi­
tek t zaprosił ją na w ieczorek 
towarzyski.

“Przyjdź, będzie kilkoro zna­
jomych, a nawet jeden zdolny i 
bogaty biznesmen z Anglii!"

“Na pewno stary i gruby..." - 
pomyślała. Biznesmen okazał się 
młody, przystojny i podbił serce 
pianistki od pierwszego wejrze­
nia. Zaprosiła go do siebie na 
drinka. Poprosił o whisky. Nie

W  ŚLA<Dy ШЮZJJO W IAĄZJ

S ącząc aperitif, Ewa Osiń­
ska opowiada o swoich 

pierwszych spotkaniach z muzy­
ką. W w ieku la t siedm iu, jak 
w szystkie panienki z dobrych 
domów, zaczęto ją uczyć gry na 
fortepianie. Jej prawdziwą pasją 
w tym  czasie była gim nastyka 
akrobatyczna, sp ęd za ła  w iele 
godzin dziennie na podwórku, 
wywijając karkołomne figury na 
trzepaku... Ale ponieważ babcia 
Ewy, uczennica sam ego Franza 
Liszta, skończyła konserw ato ­
rium w Kijowie - co potwierdził 
w łasnoręcznym  p o d p isem  na 
dyplomie sam car - wnuczka była 
zmuszona rzucić trzepak i pójść 
w ślady babci.

...Ja chyba nie jestem  typo­
wą pianistką - mówi Ewa Osiń­
ska - nigdy nie stukałam w kla­
wisze po  osiem godzin dziennie. 
Zawsze ciągnęło mnie kilka rze­
czy naraz, idę chyba raczej za 
głosem pasji niż rozsądku! Cho­
ciaż przed ważnym koncertem  
mogę p rzesiedzieć kilka nocy 
przy fortepianie, usiłując przesko­
czyć sam ą siebie, by dojść do 
perfekcji. Ale z równym zapałem 
mogę godzinami pitrasić jakieś 
nowe danie z egzotycznego prze­
pisu lub na przykład myśleć nad 
książką, w której chciałabym opi­
sać moje dzieciństwo..."

D zieciństw o  rzeczy w iśc ie  
było tak bogate w  gorzkie prze­
życia, że nie mogło nie zostawić 
bolesnych śladów.

Rodziców (wraz z nowo naro­
dzoną córeczką zesłano na Sybir. 
Potem los ich rozdzielił. Ojciec 
był w armii Andersa, a mamie z 
malutką Ewą, po wielu perype­
tiach, udało się wrócić - za złoty 
medalik - do kraju. Ewa podró­
żowała na zderzaku, przywiąza­
na - by nie spaść - sznurkiem. 
Żeby rozprostować nóżki, wyszła 
na peron w Lublinie, gdzie przy­
stojny wąsacz w mundurze majo­
ra - po krótkiej wymianie infor­
macji - okazał się jej, od kilku lat 
nie widzianym, tatusiem!

“B ardzo lu b ię  m e lo d y jn e  
brzm ienie języka rosyjskiego,

mówiłam też biegle po tatarsku, 
a wiele lat potem  z przyjemno­
ścią odbyłam tournee po Rosji. 
Czaj, stary pociąg, wlokący się 
godzinami, śpiewne zawodzenia 
- bardo to romantyczne, ale moje 
pierwsze wspomnienia są stra­
szne...”

Po rzuceniu filologii romań­
skiej (francuski Ewa opanowała 
bez trudu na randkach z synem 
attache kulturalnego) poświęci­
ła się wyłącznie muzyce, w kon­
serwatorium, w klasie profesora 
D rzew ieckiego. N ajciekaw sze 
jednak były przerwy między zaję­
ciami, podczas których młodzi 
artyści oddawali się grupowym 
im prow izacjom . K isielew ski i 
Tomaszewski, Tomek Ochalski, 
Lilka Irbańska i inni brali udział 
w życiu polskiej cyganerii.

W czasie studiów Ewa dora­
biała jako tłumaczka, m.in. Mau- 
rizio Polliniego, laureata Konkur­
su Chopinowskiego. Była też tłu- 
maczem-pilotem przy Festiwalu 
Piosenki w Sopocie, gdzie po raz 
pierwszy zetknęła się z dyrekto­
rem  parysk iej Olimpii, Bruno 
C oquatrixem . Nam awiał ją na 
podróż do Paryża. Nazajutrz przy­
słał wraz z potwierdzeniem  za­
p ro szen ia  b ile t lotniczy, i to 
pierwszej klasy!

S pędziła  trzy  ty g o d n ie  w 
Paryżu. Poznała rodzinę Coqua- 
trixa, widziała wiele spektakli w 
Olimpii i koncertów: Paula Anki, 
Gilberta Becaud, Johnny Halli- 
daya... Dostała też zaproszenie na 
w ystęp Beatlesów - ta  muzyka 
była jednak dla niej zbyt nowo­
czesna, hałaśliwa i stanowczo za 
głośna. Ale panował taki tłok, że 
nie mogła się przebić do wyj­
ścia...

Po ukończeniu studiów Ewa 
marzyła o stypendium  w Mos­
kwie. Niestety, otrzymała odpo­
wiedź odmowną. Zaproponowa­
no jej jednak 9-miesięczne sty ­
pendium  w Paryżu, które tak 
jakoś przeciąga się do dziś...

Rok 1970. Perlem uter, pod 
którego kierunkiem Ewa studio­
wała w Paryżu, namówił ją do

miała. Dobrze, to gin. Też nie 
było. To co może być? Było tylko 
mleko. Tak go ujęła tym mlekiem, 
że poprosił ją o rękę.

No, a potem? Po wygraniu 
konkursu w Neapolu?

“Potem była ciąża -mówi Ewa 
Osińska - następnie pojawiło się 
dziecko. Potem - drugi konkurs, 
w Hiszpanii. Pierwsza nagroda. 
Druga ciąża i drugie dziecko."

Drzwi się otworzyły i właśnie 
weszło owe dziecko. Przystojny, 
młody człowiek. To był John, 24- 
letni syn.

"Dlaczego John, a nie Jean po 
francusku, albo Jan po polsku?"
- spytałam.

“Ach, bo on nie znosi imie­
nia “Jean", zresztą co drugi Fran­
cuz tak siebie nazywa. Próbowa­
liśm y nazw ać go “Ja s io ”, ale 
Francuzi wołali go "Żazio".

N a to m ia s t có rka  Ew y i 
Andrzeja (mąż - mówi po polsku 
z angielskim akcentem, w  Anglii 
posądzają go o akcent amerykań­
ski, a w USA - o polski), Ania, po 
ukończeniu wyższych studiów  
handlow ych pracuje w Virgin 
Records, największym w Paryżu 
ośrodku sprzedaży płyt.

Ewa Osińska wymienia miej­
sca, w  których grywa, utwory, 
nad którymi pracuje, podróże, 
które odbywa zawodowo. Jury 
konkursów międzynarodowych, 
w których zasiada. Płyty, które 
nagryw a. H iszpania Japonia i 
Bydgoszcz. Cały prawie Chopin. 
Ale też Szostakowicz. Mozart, 
Szymanowski. Polskie Nagrania. 
Мехісо, USA, Tahiti. Festiwale, 
konkursy.

Od dwóch lat jest przewodni­
czącą Stowarzyszenia Muzyków 
P o lsk ich . C hce rozpocząć  w 
Instytucie Polskim w Paryżu stały 
cykl koncertów naszych znako­
mitych wykonawców!.

"Ale najbardziej przeżywam
- wyznaje Ewa Osińska -mój naj­
bliższy koncert w Rzeszowie. 
M am tam  sp o tk a ć  p ew n eg o  
chłopca sierotę, z którym kore­
sponduję. Czeka na przeszczep".

K rystyna M azurówna
"Sukces" m aj 1997

DZIENNIK
KIJOWSKI _

(Pisownia oryginału)

Dzień dobry, droga redakcjo 
„Dziennika Kijowskiego”!

Oto mój głos w ciekawej dys­
kusji na temat Polaków na Ukrai­
nie...

Temat jest bardzo ciekawy cho­
ciaż też bardzo trudny. Bo rzeczy­
wiście jakie kryteria przyjąć po to, 
by określić, kto jest Polakiem? Spra­
wa jest tym trudniejsza, że w 
dawnym ZSRR żyło dużo narodów 
każdy ze swoim alfabetem, języ­
kiem, mentalnością, kuchnią, ubio­
rem, itd., itp.'Teraz Ukraina jest 
swobodnym i niepodległym pań­
stwem wielonarodowym. Żyje tu 
wiele narodów. Jest swój hymn, 
waluta, armia, milicja i dwa równo­
prawne języki: rosyjski i ukraiński. 
Problemem jest też określić Ukraiń­
ca bo i jak? Czy według nazwiska? 
Nie. Ponieważ trafiają się różne naz­
wiska, nie tylko z końcówką -enko, 
czy -iuk. Może według wiary? Ale 
są przecież greko- i rzymskokatoli- 
cy. Są też trzy odłamy kościoła pra­
wosławnego nie mówiąc już o pro­
testantach. A zatem być może wed­
ług używanego języka? Też nie, bo 
im dalej na wschód tym bardziej 
słychać rosyjski... Nie ma takiego 
standardowego Ukraińca!!!

A jak powinien określić się w 
wielonarodowej (i jednocześnie 
dwujęzycznej) Ukrainie Polak tak, 
by wszyscy zaraz poznali, że mają 
do czynienia z Polakiem z dużej lite­
ry „P“, jeśli nie można jednozna­
cznie określić Polaka? Może uszyć 
sobie szaty w narodowych, czerwo­
no-białych barwach, na szyi powie­
sić godło, w prawej ręce nosić kru­
cyfiks, w lewej „trylogię" i chodzić 
po Ukrainie cytując „Pana Tadeu­
sza"?

Oczywiście przesadzam! Prze­
praszam jeśli kogoś tym uraziłem! 
Przypuszczam, że diaspora ukraiń­
ska rozsiana po całym świecie nie

ma takich problemów z samookreś- 
leniem, jak my Polacy na Ukrainie. 
Żyją sobie i pracują i to wszystko 
(nikt z nich jakoś „nie rwie się" żyć 
na Ukrainie).

Wielu ludzi przypomniało sobie 
o swoich polskich przodkach kiedy 
otwarto granice i można było jechać 
„na sałsy” i to cały ... patriotyzm.

Dla mnie, osobiście, stereotyp 
„Polak-katolik" jest śmieszny bo 
uważam się za Polaka chociaż 
jestem protestantem i moje nazwis­
ko nie kończy się końcówką -ski...

Ja swym listem nie pomogę 
określić się samym tym, którzy mają 
wątpliwości, co do swojej narodo­
wości i nawet nie myślę o tym. Dla 
mnie dobrym przykładem w naszej 
dyskusji jest naród wybrany - Żydzi.

To jedyny naród, który istnieje 
do dzisiaj. Oni nie mają problemów 
z samookreśleniem. To ich określa­
ją narody wśród których żyją. A 
samym Żydom jest obojętne, co o 
nich mówią bo czekają na następ­
ny pogrom...

Ja myślę, że nam Polakom trze­
ba wydajnie i solidnie pracować dla 
dobra naszej nowej Ojczyzny, bro­
nić jej w razie potrzeby, żyć wed­
ług bożych zasad, to znaczy: nie 
pić, nie kraść, nie zabijać, nie zdra­
dzać współmałżonków, nie bliźnić, 
święcić niedzielę, modlić się o pre­
zydenta i Ukrainę i to... wystarczy! 
A wtedy, nawet jeśli nie będziemy 
zbyt dobrze znać języka polskiego 
pow iedzą o n a s :”U,e каверн о 
Поляк, бо порядочний!”

Nie wiem czy wszyscy się zgo­
dzą z moim zdaniem ale nie żądam 
tego bo takie są zasady dyskusji. Z 
uwagą czytam każdy list związany 
z tą dyskusją i dziękuję wam szcze­
rze, że podjęliście ją na łamach 
„DK".

Z powagą do redakcji i czytel­
ników.

K a zim ierz  B ednarz
Kiszczency: 06.06.97

W  tym  d n iu  p o s ie d z e n ie  R ady U czonych  N a ro d o w eg o  Uni 
w e rsy te tu  M ed y czn eg o  m ia ło  n ie trad y cy jn y  p rz e b ie g . Na 

zap ro szen ie  k ierow nictw a tej uczelni przybył d o  Kijowa P rezyden t Pol­
skiej A kadem ii M edycyny akadem ik  K azim ierz Im iejeliński. W  sw oim  
w ystąpieniu  p rzed  ukraińsk im  uczonym i w ysoki gość opow iedz ia ł o  
polskiej A kadem i M edycyny, tw órczy potencjał nau k o w y  której sk iero ­
w any  jest na hum anizację  p o stęp u  n au k o w o-techn icznego  w  m edycy­
nie, na integrację m edycyny z naukam i przyrodniczym i i społecznym i.

W  uroczyste j a tm o sfe rze  re k to r  uk ra iń sk ie j u cze ln i Je w h e n  H on- 
cza ru k  w ręczy ł (n a  zd jęc iu ) K az im ierzow i Im ie liń sk iem u  d y p lo m  
H o n o ro w e g o  C złonka Rady U czonych  N a ro d o w e g o  U niw ersy te tu  
M edycyny. W  p o s ie d z e n iu  u czestn iczy ł a m b a sa d o r RP n a  U krain ie  
Je rzy  Bahr.

W ładysław  Nehrebecki
(fot. autom)
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H IS T O R IA  D LA P IO T R K A

O  w d o w i m  0  t * o s z u  -

G dy książę Bolesław 
Chrobry dowiedział się 

o męczeńskie] śmierci biskupa 
Wojciecha, wysłał posłów, aby 
wykupili zwłoki męczennika i 
przywieźli je do Gniezna. Posło­
wie przybyli do kraju Prusów i 
prosili, by im wydano ciało bis­
kupa Wojciecha. Prusowie zażą­
dali za nie tyle złota, ile waży 
samo ciało Nie mieli tak wiele 
złota książęcy posłowie, prosili 
więc, by Prusowie odebrali zap­
łatę w Gnieźnie.

W Gnieźnie Bolesław kazał 
ustawić na placu dużą wagę. Na 
jednej szali ułożono ciało bisku­
pa Wojciecha, a na drugą polecił 
książę kłaść złoto, dłudzy przy­

nosili z książęcego pałacu złote 
monety, naszyjniki, pierścienie, 
zausznice i inne klejnoty, lecz sza­
la ze złotem nie przechylała się. 
Znoszono coraz to nowe drogocen­
ne przedmioty i rzucano je na sza­
lę, a ona nawet nie drgnęła. Wokół 
zebrało się mnóstwo ludzi. Wśród 
tłumu stała także stara, uboga 
wdowa. W zanadrzu nosiła, cho­
wając na ciężkie czasy, jeden drob­
ny grosik. Widząc, że książęcego

złota wkrótce zabraknie, pode­
szła do wagi, wysupłała swój 
jedyny grosz i rzuciła go na sza­
lę. I oto wszyscy ze zdumieniem 
ujrzeli, że szala ze zwłokami 
unosi się w górę, a szala ze zło­
tem opada.

Niejeden z patrzących pomyś­
lał, że malutki grosz, który ubogi 
daje ze szczerego serca wart jest 
więcej niż skarby bogaczy.

Stanisław  M arciniak.

Życie zabiera ludziom zbyt w iele czasu.
*  *  •

Kto jest bez w iny, n iech  rzuci pierwszy  
kam ieniem . Pułapka. Wtedy już n ie będzie 
bez w iny.

» * •
Bosy nie stąpa po różach.

*  *  *

Serce cz ło w iek a  b ije d ru giego  n ie ­
miłosiernie.

*  *  •

Perspektywa - rzecz słodka: zobaczyć 
wrogów tak małych!

S tan isław  J erzy  Lec 
M Y Ś L I  N I E U C Z E S A N E  

• * •
To, że umarł, nie jest jeszcze dowodem, 

że żył.
*  *  *

Zdarza się, że chorąży wieje w inną stronę 
niż sztandar.

*  *  •

Nie ch od ź utartym i drogam i, bo  s ię  
poślizgniesz.

- Panie! Pan chyba oszalał! 
W taką wichurę bawić się w sko­
ki spadochronowe?!

- Myli się pan, mnie tu przy­
wiało z namiotem z campingu po 
drugiej stronie jeziora.

*#*
- Mamy najgorszą pracę w 

całym biurze - mówi maszynistka 
do maszynistki.

- Dlaczego tak uważasz?
- Bo jak nie pracujemy, to 

zaraz wszyscy słyszą.
#*#

Do stolika, przy którym sie­
dzi elegancka kobieta podchodzi

szef restauracji i uprzejmie infor­
muje:

- Naszą specjalnością są śli­
maki...

- To już wiem, Właśnie jeden 
mnie obsługuje...

* + *
Jasny włos na twojej mary­

narce ??? - krzyczy żona.
- Ależ kochanie, czy już 

zapomniałaś, że jeszcze wczo­
raj byłaś blondynką?

To może pomogą ci rady dr Jerkera Her- 
ta z  Kliniki Snu w Uppsali. Swoim pacjen­
tom poleca on takie 10 przykazań:

1. Nie kładź się do łóżka zanim nie poczu­
jesz zm ęczenia.

2 . W stawaj zaw sze o tej sam ej porze, tak ­
że w wolne dni.

3. Zafunduj sobie trochę ruchu, ale nigdy 
nie później niż dwie godziny przed pójściem  
do łóżka.

4. Nie kładź się z pustym  żołądkiem.
5. Po godz. 17. 00 nie pij kawy ani herbaty.
6. Nie używaj alkoholu jako środka n asen ­

nego.

N i e  m o ż e s z  u s n q ć ?
. 7. Unikaj sta łego  przyjm ow ania środków 

nasennych.
8. Jeśli nie zaśniesz w  ciągu 20-30 m inut 

wstań i połóż się dopiero wówczas, gdy zaprag­
niesz snu.

9. Dbaj, aby w sypialni była stała, niezbyt 
wysoka tem peratura i dość ciem no i cicho.

10. Pamiętaj,- że sypialnia służy do spania, 
usuń w ięc z niej telefon, telewizor, radio, zbyt 
jasno ośw ietlającą lampę i wszystko, co cię roz­
prasza.

Pisownia oryginału 
Rocznica Polskiego Tow arzy­
s tw a  G im nastycznego

W niedzielę, dnia 27 maja, 
Polskie T-wo G im nastyczne 
obchodzi pierwszą rocznicę swe­
go istnienia. W tym dniu T-wo 
urządza wycieczkę w górę po 
Dnieprze, do lasu Starosielskie-,. 
go, gdzie odbędzie się majówka. 
W tym celu został wynajęty paro­
statek „Nikodem". O godz. 11-ej 
rano odpłynie od przystani, od 
której odchodzą parostatki na 
Słobodkę. Na miejscu w lesie Sta- 
rosielskim zarząd T-wa, dla uroz­
maicenia zabawy, ma zamiar 
urządzić wyścigi wioślarskie, 
popisy gimnastyczne, zapasy 
atletów, gry towarzyskie, prze­
platane chórem „Lutni", dekla- 
macyą, a na zakończenie przy 
dwóch orkiestrach muzyki - tany.

P łoskirów  16 maja
W dn iach  14 i 15 m aja 

odbyły się w teatrze miejskim 
w Płoskirowie dwa piękne kon­
certy polskie, dzięki zabiegom 
pp. Raciborowskiego i Rudzie- 
go z Derażni. W koncertach 
tych, których celem było przy­
sporzenie środków na dokoń­
czenie wspaniałego miejsco­
wego kościoła, uprzejmie wzię­
ły udział urocza primadonna 
opery lwowskiej pani Marya 
Pilarz - Mokrycka i wyborna 
uczennica profesora Michałow­
skiego, panna Helena Ostrzyń- 
ska ... Obie artystki nader gorą­
co przyjmowała licznie zgro­
madzona publiczność.

D. K. 19 maja 
(1 czerwca) 1907 roku

Poziomo: 3) miasto, w Polsce, lub część ryn­
sztunku rycerza; 6) zna się na chorobach; 7) wyb­
rany król do czasu koronacji; 8) ropień, wrzód; 9) 
wykonawca roli w sztuce; 11) skręcona nić nasyco­
na woskiem paląca się w świecy; 13) środkowa 
część belkowania między architrawem a gzymsem; 
14) płaca, wynagrodzenie po potrąceniu podatków; 
16) instrument muzyczny szarpany, popularny od 
XV do VII wieku; 17) może być lotnicza, atomowa 
lub wodorowa; 19) ojczyzna Adama Mickiewicza. 

Pionowo: 1) dążenie do zwalczenia choroby;
2) odcinek w którym szosa zmienia swój kierunek;
3) rodzaj laski ze stalową głowicą i kolcem używa­
nej przez alpinistów do rąbania stopni; 4) wynik, 
rezultat; 5) urządzenie przetwarzające na energię 
mechaniczną inny rodzaj energii; Ю) rzecz auten­
tyczna, nie będąca kopią czy naśladownictwem;
12) wyrób wędliniarski z różnych rodzajów mięsa;
13) wysiłek poniesiony dla kogoś, w czyjeś spra­
wie; 14) Szwed, wynalazca dynamitu; 15) zasa­
dniczy wątek referatu.

jAutor: "Pińcio"
Rozwiązanie krzyżówki z numeru 66 

Poziomo: PRACA. PANTERA, OKRES, LANCET. OKRĘT. 
PRONIN, WAZA, UBRANIE, RAMA, FURT, ESTETA, PATOS.

Pionowo: PARA. STOCZNIA, PROTON, RAK, CIELĘ, 
LEP, RWA, REBEUA, WERETA, ZEMSTA, NOTES.

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji 
do 15 lipca br.
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